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Roz­dział PIERW­SZY


Roz­dział


PIERW­SZY


Nie usły­szała za sobą żad­nego szmeru, nie wyczuła ruchu, który
ostrzegłby ją przed śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwem. Ożyło coś, co
wyglą­dało jak worek brud­nych szmat. W chwili gdy się odwra­cała, zawod­nik
wagi cięż­kiej jed­nym sko­kiem poko­nał odle­głość z ciem­nego kąta.
Prze­krwione oczy, które zoba­czyła na wyso­ko­ści swo­ich, ozna­czały jedno:
„Zabiję!”.


Odsko­czyła. Ale nie na tyle, by nie wyczuć odoru z pasz­czy, która
roz­warła się tuż przed nią. Pie­ni­sta ślina ska­py­wała po kłach, które
szczęk­nęły tuż obok jej gar­dła. Gdyby dosię­gły aorty, może ujrza­łaby
jesz­cze sceny wyświe­tla­jące się ponoć w ostat­nich chwi­lach życia. Co
wła­ści­wie? Na przy­kład sie­bie jako sze­ścio­latkę, która odku­piła na targu
kurę, żeby nie skoń­czyła życia w rosole? Albo uczen­nicę, która nie dała
przy­ja­ciółce ścią­gnąć matmy na kla­sówce, bo chciała mieć lep­szy od niej
sto­pień? Ambi­cja została, ale przy­jaźń się skoń­czyła. A może zoba­czy­łaby
ślub z Andrze­jem? Nie dowie­działa się, bo od rychłej śmierci oddzie­liła
ją nie tyle gru­bość włosa, ile trzy mili­me­try metalu w pla­sti­ko­wym
oplo­cie. Taką siatkę zamó­wiła na dwa ostat­nie boksy dla psów, które
przy­gar­niała od roku, żeby nie zwa­rio­wać po roz­wo­dzie. I wła­śnie na tych
trzech mili­me­trach zaci­snęła się szczęka zwie­rzę­cia. A chwilę póź­niej
kosmate ciel­sko opa­dło na beto­nową pod­łogę.


Baszir. Pies, czyli niby naj­lep­szy przy­ja­ciel czło­wieka. Ale w tych
śle­piach była żądza mordu. Mie­sza­niec kau­kaza z Bóg wie czym tra­fił do
niej dwa mie­siące temu, z ranami wyżar­tymi na całym ciele. Podobno ktoś
wlókł go za samo­cho­dem na zaci­śnię­tym wokół szyi dru­cie kol­cza­stym.


— Nic się nie stało — pró­bo­wała sobie wytłu­ma­czyć. Ale jakoś nie mogła
opa­no­wać drże­nia. Trzę­sły jej się nie tylko ręce, trzę­sła się cała. Jak
w czter­dzie­sto­stop­nio­wej gorączce, którą musiała przed kil­koma dniami
poko­nać. Nie było nikogo, kto poło­żyłby jej chłodne kom­presy na czoło,
więc radziła sobie trzy­ma­jąc przy łóżku lodówkę tury­styczną z mro­żon­kami. W sumie może i dobrze, że nikt nie zoba­czył jej z „Zupą
jesienną” na gło­wie. Co tam. Każdy spo­sób był dobry, musiała jak
naj­szyb­ciej dojść do sie­bie. Trzeba było prze­cież kar­mić psy. Nie żeby
nie wytrzy­mały bez jedze­nia dzień czy dwa. Taka na przy­kład Aza latami
tkwiła na metro­wym łań­cu­chu przy budzie i nauczyła się żywić nawet
trawą. Ale Baśka chciała, żeby zwie­rzaki wresz­cie zaznały lep­szego losu.


Zawie­siła na moment spoj­rze­nie na roz­my­wa­ją­cym się w mar­co­wej mgle
Świę­tym Krzyżu. Podobno ema­no­wał dobrą ener­gią na wiele kilo­me­trów. Ale
może za daleko od niego zamiesz­kała, bo dotąd nie udało jej się odczuć
dobro­czyn­nego wpływu góry. Wręcz prze­ciw­nie, odkąd się tu prze­pro­wa­dzili
z War­szawy, jej życie roz­sy­pało się jak mro­wi­sko, które ktoś roz­dep­tał
bez lito­ści. Była pewna, że zesta­rzeją się razem z Andrze­jem w oto­cze­niu
tych gór, dzieci, a potem będą tu podej­mo­wać wnuki. Że w tej kra­inie
szkla­nych domów i siła­czek będą szczę­śliwi i speł­nieni. Była prze­ko­nana,
że dla tej wizji warto zre­zy­gno­wać z mia­sta, które lubiła, z pracy,
przy­ja­ciół i bli­sko­ści mamy. Prze­cież nie­raz czy­tała o tym, że ktoś
rzuca wszystko, by wszystko od początku zbu­do­wać. Jej się nie udało. Po
dwóch latach od prze­pro­wadzki była samotna, zroz­pa­czona, ze zła­ma­nym
ser­cem i pustym kon­tem. Jedyną jej pocie­chą były te psy. Przy­błędy,
któ­rymi się zaopie­ko­wała. Ona nimi, a one nią.


Ode­tchnęła głę­boko. Jesz­cze nie czuło się wio­sny. Zer­k­nęła na dom, na
ukrytą wśród jodeł drew­nianą cha­łupę. Nic wiel­kiego. Ganek, dwie
sypial­nie, z czego jedna to były gabi­net byłego męża. Duża kuch­nia,
ostat­nio rzadko uży­wana, bo nie chciało jej się goto­wać tylko dla
sie­bie. No i sionka, w któ­rej na wie­szak rzu­cała swój coraz bar­dziej
pozba­wiony kolo­rów strój robo­czy. Mimo wszystko dom był dla niej ostoją
w tym trud­nym cza­sie, w któ­rym zma­gała się z depre­sją.


Odwa­żyła się spoj­rzeć na psa, który zwi­nął się w kłę­bek w swoim bok­sie.
Odwró­cony do niej tyłem, jakby zamie­rzał w spo­koju zana­li­zo­wać, dla­czego
tym razem się nie udało. Jakby pla­no­wał kolejną rundę.


— Jesz­cze mnie poko­chasz — rzu­ciła, pró­bu­jąc prze­ko­nać bar­dziej sie­bie
niż psa.


Zna­la­zła siłę, by wyko­nać pierw­szy krok w stronę kraty, potem drugi, a potem kuc­nęła i wsu­nęła miskę przez szcze­linę nad pod­mu­rówką. Pies nawet
nie pod­niósł głowy. Odcho­dząc, sta­rała się już nie odwra­cać tyłem w jego
stronę. Jedno trau­ma­tyczne prze­ży­cie na dzień zupeł­nie wystar­czy. Nie
miała jesz­cze w sobie zbyt dużego zapasu pozy­tyw­nej ener­gii, żeby ją
sobie trwo­nić ot tak.


— Pora na nagrodę — nie musiała się długo prze­ko­ny­wać.


Dostała ją po chwili. Gdy szła wzdłuż bok­sów, witała ją seria rado­snych
odgło­sów. Pomy­ślała, że przy­naj­mniej ta uczu­ciowa inwe­sty­cja nie poszła
na marne. Po raz pierw­szy od bar­dzo dawna dosta­wała wię­cej, niż dawała.
Białe, brą­zowe i popie­late ogony wybi­jały osza­lałe stac­cato. Psy
pod­ska­ki­wały, szcze­kały i sta­rały się na wyścigi dekla­ro­wać jej swoje
pło­mienne uczu­cie. Jej i peł­nym miskom, które roz­da­wała.


— Dzień dobry pań­stwu! Ser­wu­jemy dziś kur­czaki z ryżem. Dla aler­gi­ków
tra­dy­cyj­nie mie­szanka z jagnię­ciną. Smacz­nego!


Odpo­wie­dział jej zachwy­cony chór. Prze­cho­dziła od boksu do boksu,
spra­wie­dli­wie odmie­rza­jąc por­cje karmy. Psy jadły poje­dyn­czo. Począt­kowo
sądziła, że zwie­rzęta, które codzien­nie o sta­łej porze naja­dają się do
syta, w końcu prze­staną toczyć wojny o jedze­nie. Ale one świet­nie znały
życiową prawdę, że pełna micha może znik­nąć z dnia na dzień. Jadły więc
na zapas i dalej wygry­zały kon­ku­ren­tów. A Baśka, patrząc na tę walkę o prze­trwa­nie, nie mogła odpę­dzić myśli, że jej konto nie­po­ko­jąco zbliża
się do gra­nicy debetu. Co dalej?


Nagle poczuła pazury na łydce. Zasko­czona spoj­rzała w dół. Mały pie­sek o uro­dzie hieny uśmie­chał się do niej krzywą szczęką. Poldek, znowu to
zro­bił. Wspiął się jak kot na ogro­dze­nie z siatki i wysko­czył przez
szparę przy zada­sze­niu. Nie­które psy wza­jem­nie się nie tole­ro­wały,
musiała zacho­wać kon­trolę nad kolej­no­ścią spa­ce­rów i zabaw na wybiegu.
Poldek mógłby źle skoń­czyć, gdyby wcze­śniej wypu­ściła na przy­kład
Goryla, który wszyst­kim musiał udo­wad­niać, że jest tu naj­waż­niej­szym
sam­cem. A ten daszek trzeba popra­wić od razu, posta­no­wiła.


Przy­sta­wiła dra­binę, w któ­rej bra­ko­wało gór­nego szcze­bla. W jed­nej ręce
miała frag­ment siatki, którą chciała zasło­nić szparę, a w zębach
trzy­mała rolkę z dru­tem ogrod­ni­czym. Świet­nie się spraw­dzał przy łata­niu
dziur. Z dra­biny zer­k­nęła na kon­struk­cję. Jej dzieło. Co prawda, jako
zdolna pani archi­tekt wcze­śniej pro­jek­to­wała budynki z więk­szym
roz­ma­chem. Ale na potrzeby wła­snego gospo­dar­stwa przy­cięła koszty nie­mal
do zera. Wyko­rzy­stała deski z euro­pa­let, sama roz­ło­żyła na nich papę i przy­pięła ją zszy­wa­czem tapi­cer­skim. Kie­dyś tylko roz­ry­so­wa­łaby pro­jekt
i oddała do rąk wyko­nawcy. Ale teraz musiała sobie sama radzić ze
wszyst­kim. Zeszła z dra­biny i sta­nęła na brzegu kojca zespa­wa­nego przez
wyna­ję­tego robot­nika. Wychy­liła się w stronę dziury, sta­ra­jąc się nie
upu­ścić rolki. Wysu­nęła obie dło­nie przed sie­bie, chcąc dopa­so­wać
siatkę. Tro­chę odsta­wała. Się­gnęła po drut i wtedy znowu je zoba­czyła.
Straszne, żółte oczy Baszira. Oddzie­lały ją od niego siatka i prze­groda,
ale i tak poczuła lęk. I pew­nie dla­tego zbyt szybko się wypro­sto­wała i sta­nęła na łącze­niu palet. Trzask zarwa­nej kon­struk­cji o uła­mek sekundy
poprze­dził jej upa­dek na beton.


Otrzą­snęła się, jakby to zro­bił każdy z jej psów. Zer­k­nęła na dziurę nad
sobą. Do beto­no­wej pod­łogi od stropu nie było daleko. Tym razem chyba
obyło się bez więk­szych strat, pomy­ślała. Naj­wy­żej parę sinia­ków.
Bar­dziej bolała ura­żona duma.


Chciała szybko się pod­nieść, ale noga wyda­wała się nie­na­tu­ral­nie zgięta.
Baśka, z tru­dem pod­no­sząc głowę z beto­no­wej pod­łogi, pró­bo­wała zoba­czyć,
co się wła­ści­wie z nią stało. Wete­ry­narz Krzy­siek, z któ­rym widy­wała się
przy oka­zji opa­try­wa­nia psów, nie­wąt­pli­wie nazwałby to fachowo, ale i ona już wie­działa, że to otwarte zła­ma­nie. Usły­szała szmer. I wtedy
uświa­do­miła sobie coś jesz­cze: że dach zała­mał się pod nią dokład­nie nad
bok­sem Baszira. I że ta wil­goć, którą nagle poczuła na szyi, to ślina
ska­pu­jąca z sze­roko otwar­tej nad nią pasz­czy psa mor­dercy.
  
Roz­dział DRUGI


Roz­dział


DRUGI


Baśka zamknęła oczy, sta­ra­jąc się zapo­mnieć o wszyst­kim, czego nie
zdą­żyła zro­bić w życiu. Sapa­nie zro­biło się jakby gło­śniej­sze. Poczuła
na czole coś mokrego. Obwą­chi­wał ją wielki nos. Domy­ślała się, że
pach­nie mu jak padlina. Zaci­snęła powieki i sku­liła się na tyle, na ile
pozwa­lała zła­mana noga. Chciała być mała, oka­zać ule­głość, abso­lut­nie
pod­dać się sil­niej­szemu. Tylko to zostało jej w gło­wie z rad
beha­wio­ry­sty, z któ­rym kie­dyś roz­ma­wiała.


I stał się cud. Dysze­nie odda­lało się. Pomału otwo­rzyła oczy. Baszir
odszedł w naj­bar­dziej odle­gły koniec kojca i zwa­lił się z łosko­tem na
pod­łogę. Odwró­cił się od niej pogar­dli­wie. Może posta­no­wił zosta­wić ją
sobie na póź­niej. Pocze­kać, aż skru­szeje.


Bar­dzo powoli czoł­gała się w stronę wyj­ścia. Prze­ci­snęła rękę przez
kratę, mając nadzieję, że od tej strony dosię­gnie do zamka. Cho­lera
jasna! Nie prze­wi­działa takich atrak­cji, pro­jek­tu­jąc kojce. Zamek był za
daleko. Zawi­nęła rękaw gru­bej koszuli. Wyżej pręty tro­chę się odgięły,
tam będzie więk­szy prze­świt. Unio­sła się, wspie­ra­jąc na zdro­wej nodze. W dru­giej bólu jesz­cze nie czuła. Za dużo adre­na­liny. Gme­rała pal­cami,
wycią­ga­jąc się jak naj­da­lej. Sko­bel z wolna się prze­su­wał. Wresz­cie
okra­to­wane drzwi się uchy­liły. Kątem oka spoj­rzała na psa, który dalej
leżał w kącie. Ogromny pysk zakrył ogo­nem i uda­wał, że śpi. A może
naprawdę spał? Baśka z tru­dem wyczoł­gi­wała się na zewnątrz. Zdo­łała
jesz­cze domknąć drzwi kojca. A potem zemdlała.


Obu­dził ją ból, który w końcu musiał przyjść. Ale nie tylko to. Ktoś nią
szar­pał, ktoś coś mówił. Jakaś kobieta. Krępa, miała opa­loną twarz i bar­dzo nie­bie­skie oczy. Ubrana była w sprane leg­ginsy i bluzkę w geo­me­tryczne wzory. Sądząc po dłu­gich siwie­ją­cych odro­stach, krwi­sto­rudy
odcień nało­żyła na włosy dobrych kilka mie­sięcy temu. Tro­chę znisz­czona,
wychu­dzona. Mogła być zarówno tro­chę po trzy­dzie­stce, jak i tuż przed
pięć­dzie­siątką. Baśka nie przy­po­mi­nała sobie, żeby ją kie­dy­kol­wiek
widziała, ale chwi­lowo było jej wszystko jedno.


— Spró­buj się pod­nieść. Muszę ci jakoś obwią­zać tę ranę. Przy­je­dzie
pogo­to­wie, ale to może potrwać, bo mają kurs z ser­cow­cem. No, dźwi­gnij
się tro­chę, założę ci opa­tru­nek. Cztery litery w górę, raz!


Baśka z jękiem opa­dła na zie­mię. Kobieta wes­tchnęła. Schy­liła się,
zarzu­ciła ramię Baśki na swój kark i unio­sła ją, uwal­nia­jąc nogę.


— Zupeł­nie jak z moim sta­rym — sap­nęła.


Ostroż­nie opu­ściła ranną na zie­mię, potem pochy­liła się nad nią, szybko
coś zaci­snęła i zasu­płała. Baśka nie sądziła, że ból może być aż tak
wielki.


— Stra­ci­łaś tro­chę krwi, teraz już nie poleci.


Baśka usi­ło­wała prze­krzy­wić głowę, by spoj­rzeć na efekt dzia­łań swo­jej
wyba­wi­cielki. Nad zła­ma­niem czer­wona ścierka przy­ci­skała krótką gałąź,
tamu­jąc w ten spo­sób krew. Gorzej nie będzie — pomy­ślała. Pomy­liła się.
Zagrzmiało i z nieba zaczął lać mar­z­nący deszcz.


— Niech to szlag! Mogłoby dłu­żej wytrzy­mać — nie­zna­joma spoj­rzała w górę. Baśka zadrżała. Zapa­le­nie płuc przy zła­ma­nej nodze, to będzie mój
finał — pomy­ślała.


— Muszę cię stąd zabrać — kobieta ode­szła na kilka kro­ków, a Baśka nie
mogła się odwró­cić, żeby za nią spoj­rzeć. Po chwili usły­szała zna­jomy
dźwięk.


— Tym cię prze­wiozę, tylko musisz tro­chę pomóc — Baśka zorien­to­wała się,
że kobieta mówi o skrzy­pią­cej taczce do woże­nia wor­ków z karmą. Ten
absur­dalny pomysł i tak był w sumie lep­szy niż żaden. Spró­bo­wała
prze­su­nąć się na prze­chy­lony wózek, jak naj­bar­dziej oszczę­dza­jąc nogę.
Zachrzę­ściły pod nią resztki suchych kulek.


Cie­kawe, co powie­działby Andrzej, gdyby ją w tej chwili zoba­czył. Pew­nie
użyłby gor­szego okre­śle­nia niż „kom­pletny upa­dek” — prze­mknęło jej przez
myśl. Miał talent do znaj­do­wa­nia słów, które bolały.


Wyba­wi­cielka dźwi­gnęła ładu­nek z Baśką w roli głów­nej i koło ruszyło z cichym jękiem. Deszcz lał coraz rzę­si­ściej.


— Zaszłam zapy­tać, czy nie masz roboty dla mojego kuzyna — wyja­śniła
ruda, pcha­jąc wózek. — Dom pootwie­rany, nikogo w środku. Mia­łam iść, ale
jakiś pies zaczął wyć i doszłam do kla­tek.


Baśka zasta­no­wiła się. Cie­kawe, któ­remu ze swo­ich pod­opiecz­nych
zawdzię­cza ratu­nek.


— Bar­dzo pani dzię­kuję — wydu­siła, pod­ska­ku­jąc z jękiem, kiedy taczka
prze­je­chała przez kamień. — Nie wiem, jak mogę się odwdzię­czyć… Może
będę mogła…


— Nic nie mów, za bar­dzo się męczysz. Zresztą nor­malna sprawa. W końcu
jeste­śmy sąsiad­kami — kobieta, dysząc, zapar­ko­wała pod drzwiami.


Sąsiad­kami? Baśka pomy­ślała o zamknię­tej na głu­cho cha­łu­pie z walą­cym
się pło­tem. Nie, pew­nie cho­dzi o ten dom bli­żej szczytu. Była tam raz.
Przed drew­nianą chatą stał rdze­wie­jący wrak trak­tora, walały się śmieci,
ramy sta­rych rowe­rów, a na sznu­rze suszyły się fla­ne­lowe koszule i dzie­cięce ubranka. Zapu­kała wtedy do drzwi, ale otwo­rzył mocno
wczo­raj­szy facet, który na jej widok nie pró­bo­wał nawet uda­wać uśmie­chu.
Na pyta­nie o jajka rzu­cił, że kury się teraz pie­rzą, a nie niosą. Wydał
jej się tak nie­miły, że wię­cej tam nie wró­ciła. Być może to wła­śnie jego
żona wcią­gała ją teraz po scho­dach.


— Prze­ćwi­czy­łam to na swoim sta­rym — ruda otwo­rzyła drzwi tak
ener­gicz­nym kop­nia­kiem, że pra­wie spa­dła jej z nogi gumowa pod­róbka
crocsa. — Mogły­by­śmy pocze­kać na zewnątrz, ale tutaj potra­fią długo
jechać do pacjenta.


Docią­gnęła Baśkę do sofki. Odsu­nęła kra­cia­sty koc, by nie zapa­sku­dził
się krwią. Gospo­dar­ska oszczęd­ność. Rozej­rzała się po wnę­trzu.


— Łazienka tam?


Baśka ski­nęła głową. Kobieta po chwili wró­ciła z ręcz­ni­kami. Sama
sko­rzy­stała z jed­nego, drugi podała Baśce.


— Musisz się prze­brać w coś suchego — zawy­ro­ko­wała, roz­glą­da­jąc się za
ubra­niami. — Chcesz do kogoś zadzwo­nić?


Baśka zro­biła w myślach szyb­kie pod­su­mo­wa­nie. Komu mia­łaby powie­dzieć,
że potrze­buje pomocy? Żaden facet nie wcho­dził w rachubę. Od wypro­wadzki
Andrzeja nie utrzy­my­wała żad­nych kon­tak­tów z męż­czy­znami. Aneta,
war­szaw­ska przy­ja­ciółka, w zasa­dzie jedyna, która prze­trwała jej zwią­zek
z nar­cy­stycz­nym archi­tek­tem, też nie rzuci wszyst­kiego, żeby poja­wić się
z odsie­czą. Nie przy trójce dzieci. Od innych przy­ja­ciół Andrzej
stop­niowo ją odsu­nął.


— Tak cię kocham, że muszę cię mieć tylko dla sie­bie — przy­po­mniała
sobie słowa byłego męża.


I kiedy prze­stał ją kochać, została sama jak palec. A mama? Baśka w życiu by się jej nie przy­znała, że ponio­sła tak sro­motną klę­skę. Przez
tyle mie­sięcy nie powie­działa jej słowa o roz­wo­dzie. Stale odwle­kała ten
moment i kła­mała, kiedy roz­ma­wiały przez tele­fon. Raz czy dwa, wpa­da­jąc
do war­szaw­skiego miesz­ka­nia matki w odwie­dziny, oszu­ki­wała, że wszystko
jest w porządku. Andrzej pra­cuje, ona go wspiera. Powinna pew­nie
zadzwo­nić i wszystko jej wyja­śnić. Ale oba­wiała się, że gdyby teraz
wyznała jej całą prawdę o swoim życiu, o tym, że wylą­do­wała w środku
Pusz­czy Jodło­wej ze sta­dem zdzi­cza­łych psów, zła­maną nogą, kom­plet­nie
sama i porzu­cona, to matka, ze swoim sła­bym ser­cem, mogłaby tego nie
prze­żyć. Zwłasz­cza że była tak bar­dzo prze­ciwna wypro­wadzce Baśki z War­szawy.


— Nie. Do nikogo nie dzwo­nię — stwier­dziła, sta­ra­jąc się, żeby odpo­wiedź
zabrzmiała natu­ral­nie, bez tej nutki gory­czy, którą jed­nak poczuła.


Oczy sąsiadki, dotąd lustru­jące z cie­ka­wo­ścią wystrój dużego pokoju,
zwró­ciły się ku niej z pew­nym zdzi­wie­niem.


— Sama sobie nie pora­dzisz. Mój krew­niak bar­dzo by ci się tu przy­dał —
stwier­dziła po pro­stu.


— Nie mam kasy, żeby wyna­jąć pra­cow­nika — odpo­wie­działa.


Kobieta wzru­szyła ramio­nami. Dekolt wypło­wia­łej sukienki w kwiaty
obsu­nął się niżej obna­ża­jąc obwi­słe piersi w smut­nym cie­li­stym sta­niku.
Baśka znała ten typ bie­li­zny. Sama ostat­nio naj­chęt­niej coś podob­nego
zakła­dała. Prak­tyczny model, mor­derca każ­dej randki. Można było go prać
z pościelą.


— A jak sobie wyobra­żasz teraz obsługę tej psiarni, co? Nie masz
wyj­ścia. Kostek nie potrze­buje wiele. Doga­da­cie się.


Baśka spoj­rzała na nogę, któ­rej poskła­da­nie w jedną całość może potrwać,
i uświa­do­miła sobie, że jej wyba­wi­cielka ma rację.


— Co to za czło­wiek?


— Robotny — stwier­dziła ruda, jakby to była wyczer­pu­jąca odpo­wiedź, i znowu wzru­szyła ramio­nami. Baśka doszła do wnio­sku, że ten gest czę­sto
towa­rzy­szy jej sło­wom, jakby kobieta niczego nie była zbyt pewna. Albo
jakby dzi­wiła się, że ktoś w ogóle zain­te­re­so­wany jest tym, co ma do
powie­dze­nia.


— Lubi zwie­rzęta? — była war­sza­wianka spró­bo­wała drą­żyć temat.


Znowu ruch ramion, który miał wystar­czyć za replikę.


Baśka pod­dała się. Jakie miała wła­ści­wie wyj­ście?


Gdzieś naj­pierw cicho, a potem coraz bar­dziej nara­sta­jąco, odbi­ja­jąc się
echem od zwar­tej ściany drzew, dobiegł sygnał karetki.


— Dobrze, niech przyj­dzie — Baśka pod­jęła decy­zję. Kobieta poki­wała
głową i podała jej torebkę leżącą na stole.


— Weź dowód i zostaw klu­cze do komórki z paszą. I nie martw się. Nic ci
tu nie zgi­nie — dodała szybko. Baśce nie przy­szło nawet na myśl
trosz­czyć się o pozo­sta­wione tutaj rze­czy. Stary tele­wi­zor? Wieża? Jaki
zło­dziej poła­ko­miłby się na te graty, które Andrzej jej pozo­sta­wił,
tłu­ma­cząc, że prze­cież i tak jest do przodu, zatrzy­mu­jąc dom.


Dźwięk syreny zbli­żał się, choć chwi­lami nikł gdzieś mię­dzy wzgó­rzami.
Karetka naj­wy­raź­niej klu­czyła po leśnych duk­tach, pró­bu­jąc odna­leźć
adres: Doły 4. Nie było to łatwe zada­nie. Trakt wił się, robiąc kilka
zmy­łek. W końcu jed­nak syrena zawyła już z jej podwórka, a wraz z nią
stado psów.


— Gdzie trzy­masz majtki? — ruda uchy­liła drzwi jej sypialni.


Baśka zasko­czona obce­so­wo­ścią pyta­nia zasta­na­wiała się, czy nie powinna
odpo­wie­dzieć tej kobie­cie, że to nie jej sprawa. Ale kiedy, odwra­ca­jąc
się, zoba­czyła, że trzyma skó­rzaną torbę wziętą z sieni, zro­zu­miała, że
tamta pakuje jej szpi­talną wyprawkę. Wska­zała komodę i odpo­wia­dała na
kolejne pyta­nia o krem, piżamę, szla­frok i doku­menty.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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